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W y ch o d zi o ko lic zn o ś c io w o

6 r a z y  n a  k w a r ta ł.

P R E N U M E R A T A
ro c z n ie  4  z łr . 80 ct. 
p ó łro c z n ie  2 „ 50 *
k w a r ta ln ie  1 „ 80 ;;

Po je dy n c zy  n u m er 2 5  ct.

M a n u s k r y p ta i  p re n u m e r a ­
tę  p r z y jm u je  r e d a k c y a  

G ó r n ik a  w  G o r lic a c h .

GÓRNIK
p ism o  pośw ięcone  sp ra w o m  p r z e m y s łu  na ftow ego

w < sil i «\H

A d m i n i s t r a c y a  i r e d ak c y a

w b iu r z e  T o  w a r z . n a fto w e g o  

w  G o r l i c a c h .

In se ra ty  i o g ło s z e n ia  8 c t . 
od w ie rs z a  d ro b n e g o  d ru k u . 
P rz\ ’ k i l  k  o ra z  o w en i o g ło ­

sz e n iu  ra b a t.

U m ie s z c ze n ie  w  P r z e w o ­
d n i k u  f a b r y c z n y m  ro c zn ie  
2 z łr . —  P re n u m e ra to ro -  
w ie  „ G ó r n ik a w p ła c ą  t y l ­

k o  1 z łr .

R E D A K C Y A :  D r .  S t  a  n  i  S } a i i y  O 1 8R 3 S K&i|e k  i ,  in ż y n ie r  g ó r n ic z y  w  J u l i u s z  S c h o n b o r n ,  ch e m ik  technolog-
-iv L ib u s z y  —  p o c z ta  B ie a z .

T r  e Ś Ć N o w a  stre fa  ro p n a  w  GraliSyi. —  P r z 3'c,-zepncSgi r o ś l in n ^ h  i  m in e ra ln y c h  o le ji sm arow .jt& h..—  p o r ó w n a n ie  - d o ty c h c z a s o w e ­
g o  w ie rc e n ia  sztan go w ę.go  z k an acly jsk iem . —  W iacln n ji^ D  b i e ż ą ( 3 —  B e ric h t e  ii b er die  g a l i z i s c h e P e t r o l e u m - I n d u s t r i e .—  C eiry 
p e tr o lu , P e tro le u m p re ise .

Nowa s t re fa  r o p n a  w  Galicyi,
P o d a ł  Dr. Rudolf Zuber.

Z ajm ując  się od k i lku  lat z polecenia  W ys. 
W y d z ia łu  k ra jow ego szczegółowem i b a d a m a m i geo- 
log iczn em i w K a rp a ta c h  G alicyi wschodniej, do­
szedłem  w roku  ub ieg łym  do g ra n ic  bukowińskiej 
i w ęgierskie , u  ź rou łow isk  Czeremoszów i P ru tu .

Ostatn i,  najdalej  ku  południow i w y su n ię ty  cypl 
"Galicyi p rzy  ź ródłach  Czeremoszów (Białego i C zar­
nego) sk łada  ' s i ę  z w ars tw  sta ro -k rys ta ł icznych  od­
k ry ty c h  tu  jeszcze  w r. 1855 p rzez  D ra  A łtha .  Na 
północ zaś od tej m asy  łupków  łyszczykow ych, fyl- 
litow, gneisów, k w arcy tó w  itp. rozc iąga  się bardzo 
szeroki pas za ję ty  wyłaicznie przez u tw o ry  górno- 
oligoceńskie (w ars tw y  szypoekie, piaskowiec m agór-  
ski, szare  m arg le ,  kong lom era ty ,  iły itp.). Północno- 
w schodnią  g ran icę  tych , rozlicznie pog ię tych  i po­
fa łd o w an y ch  pokładów  tw orzy  w przyb liżen iu  l in ia  
pociągn ię ta  przez  Ż abie  (część wschodnia), K rzyw o- 
równię, K rasno ilę  (część północna), i S tebne  (nad 
b iałym  Czeremoszem).

Bliższe szczegóły dotyczące budow y tego pasu 
oligoceńskiego, jako też  w ogóle całej okolicy k a r ­
packiej m iędzy  P ru te m  i Czeremoszem po części już 
ogłosiłem w Kosm osie  (1882 i po części później 
ogłoszę.

Obecnie  ogran iczę  się ty lko  na  podaniu  k ilku  u- 
w a g  o w ys tępow an iu  ropy  we w yż  w spom nianym  
oligocenie.

W y s tę p u je  ona tu  we wąskiej strefie (może 5 do 
7km  szerokości) n a  pó łnocno-w schodnim  brzegu  t e ­
go pasu.

W a r s tw y  tu  w ystępujące  leżą zgodnie  n a  łu p ­

kach  m enilifow ych  (dolny oligocen) i sk łada ją  się 
w tej JSzęści p rzew ażn ie  z szarych  łupków  m arg lo -  
wyoh i i łow ych  z licznem i w trącen iam i dobrze w a r s t ­
w ow anych piaskow ców  popielatych, zb itych, i łow a­
ty ch  lub  rzadziej wapiennj^cli, n a  k tó ry ch  powierz- 

Ę h n i  widaćCczęsto liczne hieroglify, lub  w  ogóle do 
n ich  podobne nierówności, a nad to  zaw iera ją  one 
zawsze znaczną  ilość ły szczyku  i w pryśn ięc ia  w ę ­
glowe, co s tanow i ich n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz ą  c e ­
chę. Oprócz t a k :ch i inn y ch  w trąceń  lo k a ln y ch  są 
tu  w k ilku  miejscach po tężne  ławice g ru b o z ia rn i ­
stego, k ruchego, bardzo w ły szczyk  boga tego  p ias­
kow ca (właściwy piaskowiec m agórski), wy^stępujące- 
zgodnie  m iędzy tam tem i w ars tw am i. P iaskow ce  te  
są p raw ie  wszędzie przes iąkn ię te  ropą, k tó ra  w l icz ­
n y c h  p u n k ta c h  objawia się obfitym i ś ladam i p o ­
w ierzchow nym i.

D otychczas  skonsta tow ałem  te ś lady w nastę- 
pująoyeh  miejscach :

A )  w Ż a b i u : w pobliżu  dw oru n a d  Czerem o­
szem (p raw y brzeg), koło łaźni (w żw irach  dy luw ia l-  
nych), na  Grabowcu, pod Poiiarem, w K ryw opolu , 
w R op ienn iku , pod Magórą.

N a  szczególniejszą u w ag ę  zasługuje  tu  pierwszy 
z ty c h  punk tó w  na  p raw y m  brzegu rzeki, n a  zachód  
od dworu. "Wydobywają się tu  od n iepam ię tnych  
czasów w samem korycie  rzek i obficie g azy  palne  
(węglowodory) z kroplam i ropy, k tó re  w yp łynąw szy  
n a  pow ierzchnię  wody, po k ry w a ją  j ą  na  znacznej 
p rzestrzeni tęczującą powłoką. Gdy7 w p iasku  n a d ­
brzeżnym  obok tego  miejsca wyżłobi się m ały  dołek, 
to po k i lku  godz inach  zb ie ra  się tu  n a  wodzie z n a ­
czniejsza ilość ropy.

B )  w Krasnoili,  w miejscu zw anem  „H ołow y .“
C%.w P o lan k ach  nad sam ym  b ia łym  C zerem o­

szem, n a  g ran icy  g m in y  F eresku la .
D ) w  D ich tieńcu  n a  B ukow inie , gdzie  n aw e t
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m iano raz za pomocą nie zb y t  g łębokiego szybu 
uzyskać bardzo  obfity p rzyp ływ  ropy  p rze rw an y  n a ­

s tę p n ie  przez nag ły  zalew  wodą.
N a niekorzyść  ty ch  źródeł w pływ ałoby  ty lko  

bardzo strome, najczęściej prostopadłe  nachylen ie  
ow ych  ropą  p rzes iąk łych  w arstw . W  obec fak tu  j e ­
dnak, że w ogóle przew aża tu  nachy len ie  ku połudn. 
zacli. a w a rs tw y  są podobnie, j a k  gdzieindziej w a r ­
s tw y  ropianieckie  (doluo-kredowe), z y g zak o w a to  p o ­
łam ane  i pow yginane, można p rzypuszczać  z wiel- 
kiem praw dopodobieństw em , że uk ład  ich w n iezna­
cznej g łębi może, a naw et musi się zm ienić  na mniej 
s trom y  i dla gó rn ic tw a  korzystn ie jszy .

Co do szansy ja k ą  p rzed s taw ia łab y  p ra k ty c z n a  
eksp loa tacya  ty ch  pokładów, to t rudno  tak o w ą  oce­
nić, sądząc podług  w y s tęp y w an ia  ropy  w g a l ic y j­
skich  znanych  do tąd  kopalniach. W iadom o  bowiem, 
że w ogóle oligocen karpacki,  tj. łupk i  m euili tow e — 
je s t  dla g ó rn ic tw a  stanowczo n iekorzys tny , młodsze 
zaś od nich w ars tw y  dotąd  u nas praw ie  zupełnie  
nie były  eksploatowane. O ile mi wiadomo, to ty lko  
w T ek u czy  (powiat Kolom yjsk i)  w ystępu je  obficiej 
ropa  we w ars tw ach  oligoceńskich podobnych nieco 
do w yżopisanych  a zaliczanych  p rzezem nie  do g ru p y  
p iaskow ca magórskiego.

N atom ias t  jed n ak  warto  porów nać obfite ź ródła  
n iek tó rych  okolic (Rumunii, aby’ znaleść znaczną  
analog ię  z naszym i pok ładam i m agórsk im i w scho­
dniej Głalicyi.

M ianowicie opisuje prof. Cobaleeseu (Yerh. d. 
geol. R e ichs-A nst .  1883. 156) w ars tw y  oligoceńskie 
nazw ane  przez H o fm a n n ’a „H a jó -S c h ic h te n '1 n ie w ą t ­
pliwie iden tyczne  z mojetni w ars tw am i z Żabiego 
itd., w k tó ry ch  g łów ny  i w ażny  poziom naftow y 
tw orzą  piaskowce z d a m u ry tem  (biały łyszczyk). 
Do ty ch  w ystąp ień  ropy  zalicza Cobaleeseu: Moine- 

feti *), H irja ,  Solontz, T irg u ł-O k u a  i inne.
Z wiadomości, jakie mię doszły dotąd  o w y s tę ­

pow aniu  ropy  koło Ojtos, H arom szók, Kórćismezó 
w Siedm iogrodzie  i W ęgrzech , p rzek o n y w am  się, że 
i tam  n iezaw odnie  na jg łów niejszą  rolę g ra ją  wyżo- 
p isane w ars tw y  górno-oligoceńskie .

A za tem : w M ołdawii okaza ły  się te  w a rs tw y  
korzys tnem i dla eksploataey i naftowej, AV W ę g rz e ch  
również zapow iadają  dobre rezu lta ty .

Z aczekajm y na takowe, p  potem  w artoby  p o ­
myśleć o poszuk iw an iach  w naszym, dotąd  dz iew i­
czym  pasie, k tó ry  mojetn zdan iem  nie pow in ienby  
zawieść oczekiwań.

*) D r. O lsz e w sk i z a l ic z a ł  to  w y s tą p ie n ie  do e o ce n .it; d o ­

k ła d n y  je d n a k  o p is  p e tr o g r a f ic z n y , ja k o t e ż  o k a , z y  p r z y w ie z io n e  

z ta m tą d  p r ze z  D ra  S za jn o c h ę , k tó re  m ia łe m  sp o so b n o ść  o g lą d a ć , 

k a ż ą  m i p r z e c h y lić  s ię  n a  s tro n ę  C o la lc e s c a .

K o m u n ik acy a  nie by łab y  t ru d n ą  pom im o z n a ­
cznego oddalen ia  od kolei, jeżeli się zważy, że n a j ­
ważniejsze źródła  leżą tuż nad b ia łym  i c z a rn y m  
Czeremoszem tj. n ad  splaw nem i rzekam i.

Celem powyższego a r ty k u łu  nie było  zw ab ien ie  
w te  s trony  przedsiębiorców; chciałem ty lko  zw ró c ić  
uw agę  na  fakta , z k tó ry ch  kiedyś przecież m oże j a ­
kakolw iek  korzyść  dla k ra ju  w yniknąć .

Przyczepność  ro ś l in n y c h  i m in e r a ln y c h  
oleji s m a ro w y c h  h-

B adan ie  m inera lnych  sm arow ych oleji j e s t  b a r ­
dzo t ru d n em  a w przypadkach , g d y  takow e  są zm ię-  
szane z innem i olejami s ta je  się często n iem oże-  
bnem . A naliza  chem iczna  daje ty lk o  w p o jed y n czy ch  
w yp ad k ach  wyjaśnienia, zapach  i b arw a nie p r z e d ­
staw ia ją  dosta tecznych  punk tów  oparcia  — pozosta ją  
więc ty lko  ciężar g a tu n k o w y  i p rz y c z e p n o ść^ ja k o  
p rak ty czu e  k ry te ry a  oznaczenia  oleju sin aro we go .

Przeprow adzono  też w ty m  celu szereg  b a d a ń  
z no to rycznie  czystem i olejami w  ciepłocie 21°C. 
w te n  sposób, że mierzono dokładnie  za pom ocą s e ­
kundow ego w ahadła  czas p o trzeb n y  do w y p ł y w u  
59kbem  oleju sm arow ego ze szklaunej b iu re ty  z a o p a ­
trzonej kurkiem . R e z u l ta ty  tego badan ia  są n a s t ę ­
pujące.
O jejm narow y am erykański Standard  c. g. 0.906; 75 

sekund.
Olej maszynowy I. C zyszczony  olej rzepakow y;,  105 

• f l e k u n d .
Olrj ,zepakoicy surowy, 110 .sekund.
Rafinowuntj ulej żyw iczny, 140 sekund .
W  angielski sposób rafinowany olej żywiczny, 182 s e k u n d .

Oba oleje były uwolnione od żywic, ług  so do- 
wy n e daw ał reakoyi.
R osyjsk i o l'j smarowy Caucasine o. g. 0-905 — 0-910, 

265 sekund.
R osyjsk i oh j smarow-y od Sch liem anna  z H a m b u rg a ,  

215 Sekund.
R osyjsk i olej Jpjuarowy Oleonnplda, 217 sekund.
R osyjski oh j smarowy Caucasine c. g. 0-915 — 0 '920, 

13 m in u t  (?)
R osyjski olrj smarowy Oleonaphta c. g. 0 0 1 5 —0-920, 

3lK|j sekund.
Angielski olej smarowy  w yrobu  Ja tnesa jM ulle ra  w G l a s ­

gow c. g. 0885 ,  37 sekund.

') W e d łu g  C h em . Z . W i l l .  3.
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Niemiecki olej smarowy c. g. 0 '880—0'890, 45 sekund. 
R osyjsk i olej smarowy c. g. 0 -880 —0'885, 45 sekund..

Z powyższego  zes taw ien ia  w ynika , że rosy jsk ie  
sm arow e oleje dają  najlepsze w y n ik i  co do p rzy cze ­
pności czyli że są najlepszemi. Oleje n iemieckie, an ­
gielskie  i am ery k ań sk ie  służyć m ogą jed y n ie  jako  
surrogafcy rosy jsk ich  oleji. AV sku tek  ty c h  własności 
cieszą się oleje rosy jsk ie  znaczn jun  popy tem  i wyso- 
k iem i cenami. Ceny  j e d n a k  wysokie pow odują  fał- 
sz.owanie t K h  oleji przez hand la rzy . Zw ycza jn ie  do­
dają  oni do oleji rosffiskich:

Oleje żywiczne,
oleje m inera lne  am erykańsk ie ,
oleje „ angielskie.

Oleje żyw iczne  poznać  można p rzez  w ysok i 
c iężar  g a tu n k o w y  i s tosunkow o mniej'szą p rzycze ­
pność. T ra k tu ją c  takow e  kw asem  azotow ym  n a s tę ­
pu je  znaczne zagęszczenie. Dalej posiadają  oleje ż y ­
wiczne c h a ra k te ry s ty c z n y  zapach, k tó ry  służyć może 
do w y k ry c ia  tychże.

Oleje am erykańsk ie  m ożna poznać przez w y­
dz ie lan ie  paraffiny p rzy  oziębieniu, oraz przez z m n ie j­
szoną  p rzyczepnosć, ,p róba ta  nie zawsze je s t  pewną, 
g d y ż  i rosy jsk ie  oleje sm arow e nie są zupełnie  
wolne od paraffiny, j a k  do tychczas sądzono.

A ngielskie  oleje m ają  podobne własności j a k  
am erykańsk ie ;  p rzyczepność  ich je s t  jeszcze  m niejsza.

P o d an e  tu  m etody  nie są byna jm nie j ścisłe 
naukow e, ła tw ość  j e d n a k  ich w 3 rkonan ia  po zw ala  
każdem u przekonać  się, czy dostaw iony  olej j e s t  
d ob rym  i czys tym  — a chociaż dok ładnego  zdan ia  
powziąść nie można, posiada się zawsze pew ien p u n k t  
oparc ia  w y s ta rcza jący  do ocenienia  tow aru. J . Sz.

P o ró w n a n ie  w ie rc e n ia  sz tan g o w eg o  do­
tychczaso w ego  z k a n a d y js k ie m .

(A .)  I to zp raw a  osta tn iego  ogólnego zg rom adze­
n ia  k ra jow ego T o w arzy s tw a  i og łaszane  w  „G ór­
n ik u  “ a r ty k u ły  n a d  sposobem wiercenie , na jdob itn ie j  
p rzekonyw ają ,  j a k  szybkie  w iercenie  kanady jsk iem  
zwane, a g łów nie  re z u l ta t  osiągnięty , gorączkow o 
usposabia  u m ysły  osób in teresow anych .

N iezaprzeczenie  są to dw a najw ażnie jsze  czy n ­
n ik i  czas i rezultat oddzia ływ ające  na jbardzie j  oży w ­
czo  n a  tę tno  p rząm ysłu  naftowego; dla tego dziwić 
s ię n ie  można, że poruszają  u m ysły  in te resow anych  
osób do ru ch u  dodatniego.

U ch w a ła  ogólnego Z grom adzen ia  do w ydelego­

w ania  komisyi, w celu bliższego rozpoznan ia  sposo­
bu  w iercen ia  u lepszonem i nożycam i p. A. F au ck a ,  
była zdaniem  naszem, n a  czasie powziętą, w przeko­
naniu , że w niedalek ie j przj^szłości p rzez  dośw iad­
czenia  robione, w ynajdz ie  się sposób ulepszonego 
w iercen ia  w ogn isku  własnem, na jodpow iednie jszy  
do w szy s tk ich  naszy ch  terenów.

W ą tp ić  nie można, że p. F a u c k ,  jeże li  jebzcze 
n ie  jes t ,  to p rzy n a jm n ie j  zbliża się do k resu  swego 
w y n a lazk u ,  k tó ry b y  in te resow anych  zadow olnić  mógł. 
N im  je d n a k ż e  nade jdz ie  ta  chw ila  pożądana i do­
s tęp n a  w szystkim , nie od rzeczy  będzie rozpoznać 
się bliżej z w szelkiem i doda tn iem i i u jem nem i s t ro ­
nam i naszego do tychczasow ego wiercenia, a to w  celu 
usunięc ia  is tn ie jących  w ad  i zb liżen ia  się mniej w ię­
cej w wierceniu  do re z u l ta tó w  kanady jsk ich .

Tern bardziej uw ażam  na czasie poruszyć  
kw es tyę  do tychczasow ego wiercenia, ile że przem ysł 
nasz  pom im o proroczego p rzek sz ta łcen ia  go na  
p rzem y sł  wielki, is tn ieć  będzie  w n aszy ch  ręk ach  t a ­
kim, j a k i  jes t ,  ku le jącym  i małym , a s tąd  niezaso- 
b n y m  do g ru n to w n y c h  zm ian narzędz i  i sposobu, 
wiercenia.

P rz y c z y n a  tego  złego jakko lw iek  w nas  sam ych 
leży, a że n a tu ra  nasza  n ie  sk ło n n a  do p rzem ian  i 
s ta ły ch  postanow ień , za tem  przew id j-w ana  lepsza 
ffizyszłość w oddaleniu, a s ta tu s  quo n iezm ienna  
pozostanie.

J a k o  tak i  w ogóle, a poszczególnie w  ręk ach  
po jedynczych  n iezam ożnych  właścicieli ■— kopalnie  
po większej części, p row adzące  swó ży w o t  z dn ia  
n a  dzień w nadz ie j i  pom yślniejszego ju t ra ,  posługują  
się odwiecznem i narzędziam i, zuży tem i i nie w łaści­
wemu co do kszta łtu ,  w ag i i rozm iarów, k tó ra  to 
okoliczność g łów nie paraliżuje  w y m ag an ia  lepszego 
postępu  robót. Hftobi się, a b y  się robiło, licząc więcej 
n a  osobiste szczęście j a k  na racyona lną  robotę. S tan  
ten  z n a u y  pow szechnie  n ie  po trzebu je  bliższego 
określenia, wiedzą o n im  właściciele kopalń, wiedzą 
i k ierownicy, k tó rz y  k rępow an i zasadą  n iep rzek ra-  
czalności budżetów z la t  szczęśliw szych  w przychód, 
kleić i sz tukow ać m uszą  na rzędz ia  z czasów A d am o ­
w ych  do swego uży tku . Nasze dążenia  p rzy  k o n k u ­
rencyi, j a k a  istnieje, sk ie row ane  aż n ad to  w yda tn ie  
do obn iżan ia  p łacy robo tn ika ,  sprawiają, iż robo tn ik  
s ta je  się opieszałym i m niej zdolnym  do pospiesz­
nego pogtępu, jak ieg o  w y m ag am y .

Ja k k o lw ie k  te  p rzy czy n y  w ywołujące z kon ie­
czności do tychczasow y zastój w ro b o tach  sprawiają 
iż nasze w iercen ie  częstokroć daleko więcej kosztuje, 
j a k b y  kanad y jsk ie  wiercenie pom im o w ygórow anych  
w y m a g a ń  kosztow ać mogło, pomimo tego  nie  dają  
one jeszcze powodu do po tęp ien ia  w czam buł dotymh
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czasow ego S p o s o b u  wiercenia, bez bliższego rozpa­
trzen ia  się,-'coby7 zmienić należało, aby kanady jsk iem u  
w ierceniu  choć w części w yrów nać.

A b y  u ła tw ić  rozw iązan ie  naszego zadania , w y ­
p ad a  nam  pirzedewszy stkieui zastanow ić się nad  
c zy n n ik am i przysp iesza jącym i wiercenie. T ym i , ś ą : 
Czas, dobór narzędz i,  p ły tko  kopane szyby, i dobór 
zdo lnych  i p i lnych  robotn ików .

P od  w z u s i n i  rozum iem y, zu ży tk o w an ie  każdej 
chw ili w korzystnejjj-tjzynnej robocie, n ie m arnując, 
a n i m om en tu  n a  p ró żn e  w yczek iw an ie  czy to pod­
czas p strzen ia  św idra lub W'szelkh h  n ap raw ek  do 
czego ty lk o  w iększą ilością św idri w i dobrocią 
ty ch że  dojdziem y.

N ie z m a rn u je m y  ani jednego  m om entu , skoro 
szyb w iercony  będz ie  bezpośrednio m aszyną, bez 
ubocznyu.h p rzeznaczeń  te jże  — lub też ręcznie przy7 
w iększej liczjbie lobo tn ika ,  k tó ieg o  dla oszczędności 
nie używamy7.

N ie  zm arn u jem y  ani jedne j  chwili, używ ając  
n o w y c h  na rzędz i  w iertn iczy ch do każdego  nowo ro z ­
p o czy n a jąceg o  się szybu  z m ożliw ą p rzem ianą  w r a ­
zie po trzeby , a m ian o w ic ie :

[Rozpoczynając w ie rcen ie  posiadać powinniśmy7 
dwoje nożyc o d ług im  spadzie, cale stalowe lub 
z sta low em i w kładam i, tak  żeby boki n ieprzykręt-ane 
do pochwy, lecz sta le  p rzyszw ajsow ane  były7.

D w a obciążniki ze w zględu na  w yrab ian ie  się 
sk rę tów  o w adze znaczniejszej.

C z te ry  na jm nie j  świdry stalowe o w zględni i 
c ien k ich  łopa tach  i stożkowy m kształc ie  w bokach 
ku  rękojeści.

J e d e n  in s t ru m e n t  (gruszkę) z ty m  sam ym  skrę­
tem  do p ros tow an ia  w ierzchu  rur.

C ięgle  (sz tan g i  cienkie) z ciągłego żelaza i d o ­
b rym i skrętam i.

Ś ru b a  do popuszczania  p rędko  sk rę tn a  przez 
o tw ieran ie  się.

D w a  bak i  jeden do cięgli d rug i  do ciężaru.
G rubość  p rzy rząd u  w iertn iczego różnić się po- 

wdnna w m ufach  o 1Obmm od średn icy  wiercieć się 
m a jąceg o  otworu, p iz y  m nie jszych  rozm iarach  p rz y ­
najm nie j o 80mm.

"W końcu  p o trzebną  je s t  szlamów ka o 10bmm  
m n ie jsza  od średnicy  otworu, możliwie d ługa  i z p izy-  
r z ą d tm  nożyc ogn iw ow ych  u w ierzchu przy po łą ­
czeniu z liną.

N ie zm arn u jem y  ani jedne j  chwili, naprózno  
u ż y w a ją c  do robo ty  zręczniejszych robotników7, pod 
u s taw iczn y m  nadzorem  zm ienia jących  się dozorców.

N ie  zm arnu jem y  ostatecznie  ani jedne j  chwili, 
s k o ro  uży jem y p rzy rząd  do w yc iągan ia  ciężaru ze 
spodu , wdasęiwy i t rw a ły ,  do czego najodpow iedniej

s łużyć może k ran  w iertn iczy  z d łu g ą  pasow7ą p rz e ­
nośnią  do maszyrny  i ko rbą  je d n o ra m ie n n ą  0  Gm 
d ługą  z p rzesuw alny in  czopem, k.£ak żeby rz u t  (hub) 
od na jm nie jszego  aż do jed n o m e tro w eg o  użyć m ożna  
było. —

W sze lk ie  ru sz to w an ia  p o w in n y  być trw ałe ,  
i dobrze u rządzone, w ag a  zaś c lw uram ienna o p rze ­
c iw w adze u k ry te j  w ziemi a to w celu możliwego 
s ta łego pjonu i dla un ikn ięc ia  w ah ań  bocznych.

S p e łń 1 wszy osta teczn ie  w szystk ie  pow7yższe w a ­
runk i,  chcąc osiągnąć  sk u tek  p o żąd an y  w wderceniu 
wy magam y7 ruchu  pospiesznego, k tó ry  ty lko  w* p ły ­
tk o  k o p an y ch  szybach  w yw ołać  m ożem y lub też  j e ­
żeli w g łębokich, p rzy  mocno pionow o obsadzonej 
rurze  aż do wierzchu, inaczej p rzez  szybk i ruch, 
c iągle  rozko łysane  tam o w a ły b y  pośpiech.

AV z w y k ły c h  w a ru n k ach  wiercenia , jeżeli ty lko  
w przyb liżen iu  z astosować się m ożem y do p ow yż­
szych  warunków7, w dwójnasób p raw ie  przyspieszam y 
robotę; n ie  u lega  więc żadnej w ątpliw ości,  że p rzy  
sp e łn ien iu  w arunków  w y m a g a n y c h  osiągniem y r e ­
z u l ta t  robo ty  dorowny w ający  kan ad y jsk iem u  w ie r­
ceniu.

D ośw iadczonym  w w iercen iu  n ie  p o trzebow ał­
bym  u d o w a d n ia ć  przy w y m a g a n y c h  pow yż w a ru n ­
k ach  o możliwości podobnego postępu roboty . C zynię  
to w przy b liżen.u  dla m nie j obznajom ionych  osób 
a g ł . ,v n ie  dla właścicieli, k tó rzy  in te ie so w an i  ty lko  
n ak ład em , częstokroć przez zb y tn ią  oględność w y ­
rząd za ją  k iz y w d ę  sam ym  sobie.

A b y  w y ró w n ać  wderceniu k an ad y jsk iem u  po­
t rzeb u jem y  m iesięcznie  pogłębić  o tw ór św idrow y 
o 120m  czyli n a  24 godz in  (dzień i noc) 4 /w, a na  
12-godzinną szy ch tę  '~2.ni.

Przyjąw Tszy7 za zasadę iż tam, gdz ie  je s t  szybszy  
postęp  robo ty ,  je s t  w iększa w ytrzy  małość ścian, czyli 
m nie jśże  opady } rzy  w yk o n an iu  znaczniejszej g łę ­
bokości, dojdziem y do w niosku, iż aby  dojść do r o ­
poda jnych  warstw7 w7 głębokości 200— 300ni nie p o ­
trzebu jem y  u ży w ać  początkow ego «widra większej 
ś redn icy , j a k  265— 32Unim (10 — 12 cali) a  p rzy  tej, 
ś rednicy , m ożebnym  je s t  w wderceniu m aszynow em  
postęp  4m  na  24 godz in  roboczy ch, czyli m iesięcznie 
120w.

N a dowód tej możebności jo s lu ż y ć  może fak t  
w y k o n a n ia  szybu &80«; g łębokiego w Slobodzie iun -  
gursk ie j pi zy z w y k ły ch  w a ru n k a c h  i b ra k a c h  piotrze- 
bnych  narzędzi w przec iągu  cz terech  miesięcy. M ie­
sięczny postęp robo ty  wynosi zatem 57m, czyli połowra 
postępu  kanady jsk iego , a zważyw szy  że i postęp k a ­
nadyjsk i,  wt miarę  głębokości zm niejszać się będzie , 
zatem do w ykonan ia  230m po trzebow ać  będą pół- 
t rzecia  miesiąca czasu; czy li  jeżeli w p ie rw szym
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miesiącu w ykonają  120m, w d ru g im  80 >n, w połowie 
trzeciego 30//t— razem  :230//i, w ypadnie  robota  szybu  
w 8łobodzie  rungursk ie j  w p ie rw szym  miesiącu 80/«, 
w d rugiem  70/«,w m z e c im  50/) i, w czw ar tym  30//t — 
razem  230//(.

P o rów nan ie  to uw idacznia  jasno, j a k  nie w ie lk 1 
je s t  odstęp do w y ró w n an ia  zupełnego przy zw ykłych  
w arunkach  kanad y jsk iem u  wierceniu; nie t ru d n o  po­

jąć ,  ż>' tem  łatw iej dojdziem y przy  zasdośowauiu w a ­
ru n k ó w  pow yż określonych.

Skoro jeszcze po ró w n am y  obydw a te sposoby 
w iercenia  pod względem  kosztów, k to  wie czy nie 
pozostan iem y p rzy  naszym  sposobie wiercenia, by - 
leby  przy  zm iennych  w arunkach .  J a k  w iem y z J ó r -  
n ik a  Nr. 1 z br. w y m ag an ia  w iercenia  k a n a d y js k ie ­
go  w ynoszą  z a E a m ą  robo tę  po 30 złr. za l in  czyli 
za 2'óOih 6.900 zlr. w. a.

Przyr w y k o n an iu  dotychczaso wy m Sposobem 
w ty m  sam ym  czasie i tej sam ej głębok<^ci w y p a  
dn ie  rachunek  miesięczny:

K ie row nic tw o  i  n ad zó r  180 zlr.
cz te rech  w ie r taczy  160 „
dw óch kowali .ySON n
w ęgiei 60 ,,

R azem  480 zir. 
pom nożone p rzez  4 miesiący 
w y p ad a  za 230z;t 1.920 złr.

do liczm y do tego zużycie narzędz i 800 złr. zna j­
d z ie m y  lpŻDicę kosztów  od pierwszego sposobu 
o 4180 złr. mniejszą.

W sze lk ie  in n e  koszta, ja k o  to rurow ania , u t r z y ­
m a n ia  m aszyny, lin i narzędzi pozostają dla oby­
dw óch  sposobów też  sanijśf, _

AYszystko wdęc, w ed ług  naszego Z apatryw ania  
orzemawiaj za dotyehczasow em  wierceniem w za- 
s t r z S o n y c h  w aiunkacli ,  w przekonaniu , że znacznie  
t a ń s z y m  kosztem dojdzie"Hiy do tak ich  sainyc ii rezu l­
ta tów . J e d y n ie  prŚJoa w y k onana  pi zez k tó rego  z z a -  
ip’pżniejszych właścicieli kopalni, może w rezultacie  
ro z s t rz y g n ą ć  p rzew agę  jednego  lub drugiego  sposobu 
wiercenia.

P o ió w n an ie  tak ie  obydw óch sposobów w p ra k ­
tyce, pozostałoby nie  bez pewnej korzyści i dla tych, 
k tó rzy  skazani z b ia k u  funduszów n a  użycie  n a ­
rzędz i  s tarych , pjj| widoczny m  'sku tku , p rzynajm nie j 
częściowo wyctoskonalaćby je  mogli.

W iadom ości bieżące.

W  sprawie kredytu na produktu naftowe. Na n a ­
radzie odbytej dnia 26 lutego b. r miedzy dyrełicyą

banku krajowego a pres^sem kraj. tow. naftowego w przed 
miocie kredytu m ając^o  być.udzielanym przfez tenże bank 
producentom nafty na zastaw ich produktu, — po przyjęciu 
do wiaddinjjści listy produOTntów nafty, kttjYym ewentual­
nie ma być otwarty' kredyt*. w banku krajowym w wy­
sokości okofo 110 — lim  tysięcy złr., uchwalone zostały 
następujące zasadnicze punkta.

Ml Nie udzielać pożyczek niżej 3000 złr.
2J LRożyezka wynosić może najwyżej m ';0 wartości 

produktu zastawnego.
3łt Stopa procentowa wynosi/ 6°/0 rocznie, z dodatkiem 

•y,1/»"/() prowizyi na rz^jcz Banku krajowego.
4) Na propozycyę dyTr. Zgórskiego zdano; na towarzy­

stwo naftowa oranienie zastawu. kontrolę takowego, 
określenie formalhpśoi, jakie pożyczający ma dopeł­
nić itp.

o) Na wniosek K yndyka uchwalono, żo pożyczający 
obowiązanym będzie wystawić bankowi akt nota- 
ryainy. na móey którego bez względu na wysokość 
pożyrczki odda w zastaw bankowi cały' zapas pro - 
duktu, znajdujący się w magazynie, o tem zaś, o ile 
będzie mógł p;£ed spłaceniem długu częss zastawio­
nego produktu sprzedać, derryduje bank krajowy.

6) Magazyn i produkt zastawiony Sra być przez poży­
czającego zaET&kurowany w krakowskiem towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń.

7) PreztjS kraj. tow. naftowego zobowiązał się po poro­
zumieniu z wydziałem tow, naftowego przysłać ban­
kowi potrzebne wznwy skryptów i raportów, jakoteż 
ostateczną lihmf osób, które m ogS  korzystać z k re­
dytu w banku krajowym na zastaw produktu naf­
towego.

Krajowe towarzystwo naftowe dla opieki i rozwoju  
góiriictwa t przem ysłu nnfUmeyo ii- (Jatieyi. W nr. 3. 4, 
„Górnika“!j£tr. jSsCma być w spisie członków zamiast Pan 
Reicha Mieczysław w Kołomyi — Re'i c h a n M i e c z y ­
s ł a w  w W  o j n i ł o w i e. “

P o s i e d z e n i e  w y d z i a ł u  z dnia 17 marca. 
Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości protokołu 

posiedzenia wydziału z dnia 5 i 6 G rudnitS 1883 z po­
prą u ką, iż podanie o uysterny wagonowe uchwalone na 
ostatniem posiedzeniu na wniosek p. Fibicha jest zbyte­
czni , ponieważ wedle zasiągniętyeh informacyj rząd zamó­
wił około 15* cysfern wagonowych, przedkłada prezes pe- 
tycyę wniesioną do towarzystwa przez tych właścicieli 
destydarń nafty powiatu gorlickiego, którym z nakazu kra­
jowej dyrekcyi skarbu bez poprzedniego uwiadomienia 
magajwny zostały zamknięte. Dotknięci tem rozporządze­
niem włSeici&fe '.destylarńp! którzy na mocy zezwolenia 
powiatowej dyrekcyi skarbn w Nowym Sączu składali 
w swych magazynach opłaconą naftę, i takową w dowol- 
nyun czasie i dowolnej ilości wywozić 'i sprzedawać mogli, 
wnieśli ze swej strony do kraj. dyr. skarbu dozwolony 
im rekurs, pismem zaś do tow. nprasMją o wzięcie ich 
w obronę i zaprotestowanie przeciw temu rozporządzeniu, 
które bez wydania jjewne'go okresu czasu natychmiast zo­
stało wykonane a właścicieli magazynów naraziło na ko­
szta budowy zamkniętego i koszta budowy nowego maga­
zynu w żądanej; od destylarni odległości l im .  Jakkolwiek 
zamknięcie magazynów miało na celu obostrzenie kontroli 
i możliwe zneutralizowanie defraudacyi nieopłaconej nafty, 
a tow. naftowe z zasadyEprzeciwiać się musi wszelkiemu
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omijaniu ustawy cła i podatku od nafty, jako szkodzącemu 
handlowi i przemysłowi naftowemu w ogóle, postanowił 
wydział po dłuższej nad tą kwestyą dyskusyi zaprotesto 
wać przeciwko tak gwałtownemu postępowaniu z przed­
siębiorstwami, które znacznemi kapitałami rozporządzają 
i traktować takową ze stanowiska czysto prawnego.

Z koleji odczytuje prezes list p. Sygurda j^śn iow - 
skiego w Kołomyji, pisany w imieniu przedsiębiorców 
wschodniej Galicyi do towarzystwa naftowego, w którym 
tenże wskazuje na groźną konkurencyę nafty rosyjskiej, 
i stawia projekt, ażeby tow. naftowe porozumiało się z w ła­
ścicielami destylarni we Wiedniu i na Węgrzech celem 
wysiania petycyi a nawet wspólnej deputacyi do obu rzą­
dów o podwyższenie cła od nafty z lłosyi pochodzącej.

W  objaśnieniu projektu p. S. Wiśniowskiego nad­
mienia prezes, iż korzystając z dwutygodniowego swego 
pobytu we Wiedniu w sprawach wyłącznie naftowych, 
miał sposobność zwrócić uwagęu.pp, W agenmanna i &i7rg’a 
na coraz większy import nafty kaukaskiej do Austryi, 
którą niżej ceny krajowej sprzedaj® że jednakże w ob&* 
tak niskiej sprzedaży nafty kaukaskiej z widoczną stratą 
producenta, towarzystwa akcyjnego Nobel’a, i niedołęż­
nego przewozu takowej z Baku, na razie nie można prze­
widzieć, jakie rozmiary przybierze dowóz tak nafty jak 
i ropy kaukaskiej, że wresz.cie wszelka zmiana w ustawie 
cła i podatku od nafty aż do chwili, do której zawarty 
z Węgrami traktat handlowy trwać ma, jest niimożebną 
a deputacye i petycye bezcelowe. W  każdym razie wy­
dział uznając słuszność życzeń producentów naftowych, 
postanowił już przed czasem przygotować podwaliny do 
wspólnej akeyi przeciw wszelkiej obcokrajowej konku- 
rencyi.

W  sprawie ustawy naftowej, która jak wiadomo 
dzięh i zabiegom Koła Polskiego i sprawozdawcy dra M. 
Zatorskiego przeszła w Izbie deputowanych, wyraża pre­
zes nadzieję, iż takowa bez żadnych trudności przyjętą 
zostanie i w Izbie Panów. Na wniosek prezesa wydział 
uchwala złożyć listownie podziękowanie p. drowi M. Za­
torskiemu za gorliwe poparcie życzeń galicyjskich przed­
siębiorców naftowych.

Dalej oznajmia prezesi iż pas kontrolny wzdłuż g ra­
nicy rosyjsko-rumuńskiej został od Igo lutego już zapro­
wadzony, co się tyczy zaś destylarń nafty w tymże pasie, 
nie może być wydane stanowcze rozporządzenie bez prze­
prowadzenia osobnej ustawy, że jednakże rząd wyda 
w tym kierunku stosowne instrukcye.

Głównym celem pobytu prezesa we W iedniu było 
nawiązanie Stfęńmków z dwoma akcyjnemi towarzystwami, 
z których jedno ma na celu podejmywać roboty wiertnicze 
i dawanie zaliczek na kopalnie ropy) drugie zaś bardzo 
szeroki jeszcze nie określony program. Zamiarem tow a­
rzystw tych było początkowo rozwinąSakcyę bez względu 
na kapitały krajowe i przedsiapiorcTLW naftowych, po od­
bytej atoli z prezesem i p. W j  Klobassą konfereneyi, 
sprawa ta o tyle korzystniejszy’ wzięła obrót, iż także 
w każdym razie siły i kapitały krajowe do współudziału 
przyjmą. Zbyt wielką doniosłość celu tych towarzystw 
i ich znaczne kapitały nie naTęży przeceniać ale starać 
się w każdym razie wejśó^z niemi z pewnym kapitałem 
do spółki.

W  kwestyi kredytu na -produkta naftowe prezes 
przedłożywszy protokół z odbytej narady dyrekcyi banku 
krajowego po zezwoleniu przez .Rafię Nadzorczą tegoż 
banku dawania na magazynowany produkt naftowy zali­

czek członkom tow. naftowego i podawszy niektóre b liż ­
sze wyjaśnienia, poddaje pojedj ncze punkta uchwały dy­
rekcyi pod szczegółową dyskusyę. Pan Biechoński podnosi, 
iż bank krajowy jako instytucya krajowa nie powinien 
był ograniczać:udzielanie kredytu li tylko członkom towa­
rzystwa naftowego, zwłaszcza iż wedle uchwały dyrekcyi 
towarzystwo naftowe dawać ma swoją opiniją, a w tym 
razie każdy życzący sobie britó kredyt w banku krajo­
wym chętnie przystąpi do 'towarzystwa naftowego. W y­
dział wychodząc ze [zapatrywania, iż skoro sprawę kre­
dytu podniosło tow. naftotte i takowe jako strona, intere­
sowana występuje, banków przysługiwało prawo ściślej­
szego określenia zakresu, przeto wniosku p. Biechońskiego, 
ażeby kredyt był udzielanym wszystkim przedsiębiorcom 
bez wyjątku nie przyjął. W  dyskussyi nad ja j  edynczeini 
punktami uchwal dyrekcyi banku krajowego wydział po­
czynił następujące w nioski:

do 2) Z uwagi, iz zaliczkowanie ma miejsce prze­
ważnie w sezonie letnim, w którym cena nafty jest naj­
niższą a z rozpoczęciem kampanii jesiennej znacznie się 
podnq&i, może pożyczka wynosić '§ 0 °/0 wartości magazy­
nowanego produktu włącznie z b®?zką wartości 2 złr.

do 3) Stopa Hrocentowa 6°.'0 roczura z dodatkiem 
«»/„  na rzecz kraj. towarzystwa naftowego.

do 4) Towarzystwo naftowe przyjmuje pośrednictwo 
w ocenianiu zastawu kontroli nad takowym i okrSsleniu 
formalności, jakie pożyezająpyg ma dopełnić.

do 7) W ydział poleca 21 znanych mu finn fabryk 
petrolu w Galicyi, które w przybliżeniu okoto 150000 zl. 
zaliczki w ciągu roku potrzebować mogą.

P o s i e d z e n i e  w y d z i a ł u  z dnia 18 marca 
obecni prócz członków wydziału pp. Roger kr. Łubieński, 
Franciszek lirl Mycielski i Ignacy Kurkowski.

Członek wydziału p. Suszycki, zdając sprawę z w y­
cieczki swej do Klęczan opisuje wiercenie ulepszouemi 
nożycami Fauok’a i objaśnia takowe dokładnym rysun­
kiem. Presjes dziękując p. Suszyekiemn za podjęimSpo- 
dróży do Klęczan prosi o szczegółowy elaborat celem 
ogłoszenia takowego w „Górniku11 i przedłożenia walnemu 
zgromadzeniu, poezem nakreśla kilka ważniejszych dat 
o wierceniu kanadyjskiem.

Do komisyi mającej zbadać wieycenie w Klęczanach 
w maju wybrano pp. W. Kloliassę, dra Stan. Olszew­
skiego: i Z. Suszyckiego.

W  obec wielostronnych życzeń możności korzysta­
nia z obrad walnego zgromadzenia zastanawiał się wydział 
nad zmianą statutów towarzystwa naftowego a specyaluie 
paragrafu 10 statutów, i powziął po dłuższej dyskussyi 
projekt, który walnemu zgromadzeniu clo zatwierdzonia 
przedłożony zostanie, ażeby w io^nne walne zgromadzenio 
odbywało się w Gorlicach, natomiast jesienne w innem 
ognisku przemysłu naftowego wschodni sj Gahcyi. Każdo­
razowe następne miejsco ma oznaczyć jesienne 'walne 
zgromadzenie.

Na zakończenie proponuje p. Biechoński opraco­
wać wnioski dla sejmu w sprawie ustawy naftowej.

Wiosenne walne zgromadzenie odbędzie się dnia 
12 maja.

.Dziękując obecnym za lęzynny udział wvobradaeh 
zamyka preześ posigflzr-nie.
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K anadyjskie  niercenie  używa w twardych pokła- 
dach przy nadzwyczaj szybko, po 'sobie następnjjfcymh ude­
rzeniach tylko 4 -  acm wysokiego rzutu; w siarce k tego 
świder znajduje się w ciągiem drganiu, a maszjma parowa 
potrzebuje tyle tylko siły, aby świder, który odfitwardej 
skały odskakuje, w tym szybkim ruchu utrzymać. W U- 
hereaeh uwiercono w dosyć twardym piaskowcu kilka razy 
po 20w w 16 godzinach. W  ®ąlheim wykonano tem wier­
ceniem ̂ 0  szybów, z k w y e li jeden- tylko zagvyóżdżony 
został.

Berichte iiber die galizische Petroieum -lndustrie.
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Galicyjski Bank kredytowy posiada w Borysławiu 
około 500 szybów kopanych woskowych; ’ z tych w popę­
dzie tylko 90. Gruntu pod kopalnię&8r| a.

Francuskie towarzystwo na Wolance posiada około 
90 szybów, z ktepych tylko 6 jest w ruchu. UrząrKeiiie 
lerderunkowe i wentylator poruszane sa para. Robotni­
ków .# ) .

Towarzystwo Grattenberg, Libermanu i W agmann 
posiada okcłt.o 400 szybów na obszarze 3,„u; zatrudnia 
L 109 robotników; dwie pompy parowe wylewają dopływ 
wody.
Wierconych szybów jest w Borysławiu 30; najgłębszy 198»ł 

w Mrażnicy 40 , „ 102,,
kopanych •> . » n 40 i i  184 '̂

W  Schodnicy są tylko wiercono szyby w ruchu 
i popędzie.

Z o s t a wi en;i,'o w ypadków  przy  k o p a ln ia c h  ro p y  i wo­
sku  z i om u eg o w p o w iec ie  D roli o by o ki ni w la ta c h

1881, 1882 i 188,§.

PJdes&cUitisstilef' U n g l i h - k s f a l l e  w g  d e n  J i o h o e l  m u l  I t l r d w a c ł l s  

( j r r u b e n  S , e ^ J ) r o h o b y . ć z ’e r  JćrewTś s ł»  J a h r r c n  1 8 8 1 ,  IffćP . 1 8 8 8
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fByfry te są bardzo małe w stosunku do wypadków 
:ych miejsce szczególnie w kopalniach Węgla w Ame- 
i w Anglii.
Na 100 robotników przypada wziąwszy przeciętnie 
6500 robotników:

wypadków7 śmierci 0-!2t
„ uszkodzenia 0 ‘34fy„

Auf ^$ 0 :  Arbeiter ętitfallen :
tódliche Unglrieksfalle 0 26n/0
leichte Beschadigungen 0 ’34"/o

Jedenfalls ein sehr gilnstiges Yerhaltniss. Lr.

Stimmr.n iibrr diir-wsf. untj. 1‘ctrohum - Industrie  
uiul die ansidndischr Concurrewz. Es giebt kauin eine 
Industrie, iiber welche sći vielfache bfters widersprechende 
Meinungen und Urtheile ausgeśprochen wiiren, wie jene 
des PetroleuiiM EiiierScits sind efć d-ie bald sinkende bald 
śteigende Broduction, sowie der stets variable GieschaftS- J 
gang des Petroleum-Handels und Consums, andererseits 
aber die allzu einseitige Anschauung und unyollkommene 
Kenntniss dieser grossen Industrie, welche zur unrichtigen 
Beurth lilung derer ekonomischen Bedeutung wesentlicli 
beitragen. W n j sind weit davon entfernt, gegen die pro- 
|ihctisclien Warsagungen, dereń man viele in óffentlichen
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Blsittern unter den Feuilletonen und kiirzeren Mifctlieilun- 
gen olme t^ehniscFen W erth findet, entgegenzutreten, denn 
kain Stoff eignejjsich melir zu einer nie endenden De- 
batte ais- das Rohoel, iiber dessen Enjstehung Fachleute 
fgenug yiel geśtritten haben, und iiber dessen' borkom men 
Geologen sehr oft nie ins Reine kommen kónnen. Ugser 
W nnsch warą-, _daśs jmau bei solchenj proplietisc.hen Knnd- 
gebungen ygfsiphtiiger und mit zu Hiilfenabme der streug 

>£a,chm;innischen Beobachtnugen vo>-S£Shen mó< hte.
WasósSschah denn mit dffl uorddeut.seben Petr. In  - 

dnstrie? W aren eś nicht die Redanieil,; in denengielheim 
ais zwei-tes PenasiWanien geseSildert w urde, die Haupt- 
ursache, dass manches tfeld imniitjer Weise, arjśgegeben 
und yiele Unternełuner irre gefiihrt ranrdet) ?

A u a  mehreren Artikeln iilaer die Petroleum-Indn- 
strie in Rumanien haben wir ygęn der st-e® steigenden 
Rohoel- Produption der \vallac-hiscwh.Q<!}felder, von vielen 
neuen [Splinrfiingen, ja  sdgar von einer rapiden Depression 
yder Petroleum- und Rohu&l-PreisejM-fahreii. Ali dieses ist 
fiir die Petroleum prodncenteader oest. ung. Monarchie von 
grossem Interes.se. BekanntlUh basiręn ja  die 'siebenlftir- 
gischen und iBgarischen Raffimerieen ihren E rfofl gross- 
R ntheils auf der Yerarbeitung des rurniinischen Rohstoffes, 
die Petroleumgrubenb.esitzer in I .igarn, Siebenbiirgen und 
Galizien dageS n  firiden in der rumanischen fS&tr. In ­
dustrie einen nicht unbedeutendr-n Concurrenteu.

Da ersc.heint auf einmal in der Nr. 5 Wer Zeit- 
schrift fiir Oel- und Eett- Industrie ein^feorrespondęTra ans 
Kron stad-tj- dercn Autpr bei ifflitem voi-3ichtiger ais die 
ersteren das entgegengesetzte sicb zu beweisen bemiiht. 
Draganeasa, Campina, Colib^i, lautet es, wersiegeti all- 
malig. Sgrata ist erschbpft, andere Gruben ohne positive 
Resultate; ;.'Rumanien deckt S c h t einmal iliren eigenen 
B edarfaS?) bV-enn dem B  włirf-, hiittun gewisś die Gali- 
zianer keinen Gruml vor RumtinimJ sfch zu fiirchten, und 
so5viel iiber eine imaginiire ( ? ) Cbućurrenz zu jammerp. 
Nun ist die an die Gftliziaper gerichtete Erage des Cor- 
reiśpondelnten gar zu iiabsl noch naiver aber die Bemer- 
kung, daS-; so langHGalizien ihr Pet©lejum nach Ungarn 
vorkaufen kann, babe e.| wol nicht nbtliig einen^Ścliutz- 
zoll gegen das ruma.nis.clie Rohoel zu verlang_&.

In ahnlicher A rt wird der ungajaschen PetTs Indn- 
istne bald eiiie grosse Zuknnft prognó^irt, bald aber die 
Petroleamfelder in Ungarn und Siebenbiirgen ais nicht 
lohnend ja sogar aU unproduc.tjy geschildert.

WeTyhen Zwsak diese von yornhinein insinuirte Ar- 
t.ikel ^r.fnRn>n, ist feicht zu errathen. Die ersteren ergrei- 
fenE ine Hide sieli darbietende,.<3iel®enheit, nm die rumfi- 
niScho IndWdijie im. glanzenden Lichte darzustellcn, und 
beeileri sieli jede neuSj SelersęljiLrfung in .Rumiinien g |r  
t ó l f g raph /s ch  der W elt bąJgfinnt zu geben. Die anderen 
hingegeniglauben besser zn thun, urn die Petroleum- Grubon- 
Besitzer in Oę^terreich-Ungarn zu beruhigen, dieyPTedeu- 
t.ung der rumanischen Petr. Industrie auf dąśj minimum 
zn reduciren. .Beide scjteiifeu einen genieifischaftlichen 
Biir^emotor zu haben.

Nur in einem Punkte snmin^Tn aHe die Propheten 
ilferein, und zwar wo es gilt iiber die gali/ische Indu­
strie los zu gehen und diesęlbe ais ein Mnś^er des 
Schwindels und der Indolenz zu schildęrn.

W ir wollen es durchaus nicht bestjeiten, dass der

galizisclien  iB ro le u m - In d u s tr ie  m anchf F e h le r  anhaften , 
be tonen  aber, dass d u & lb e  ih re r  M angel yollkom m en be- 
w u s s t . i s n  und  sicb derfe lbeii in jed e r R ic litu n g  zu en t- 
led igen  t r B h te t .  Gulinzendoc E rfo lg e  m ehreren  G ruben  h a ­
ben ilffij neuen  M uth gęg;ebei], und  m it B fefriediguug w ird  
es f ie lse itig  co nsta tirt, dass d iesa lbe  sich  bedeu-fend ge- 
ligben lia tte , besonders B iR je f f ir  Z eit, se it w elclier d e r  
gal. IjM dta'^', d i e . F iird e rtm g  d ieser I n d u ^ r ie  sioh zu r 
speziellen  Aiifgatlej gom acht ha t. D ie a u f  Iro steu  des gal. 
ljandesausscdinsses durcR gefiihrten  geo log ischen  A ufnah- 
men, die S u b v en tio u iru n g  tie fe r Scłilichte, w elahe das 
A n fsc h liS se n  d e r bis je tz t  noch n ic h t berre ic liten  H o ri-  
zni^Ee bezw eckt, findeu im LanderR lie y o llS e  A n erk en n n n g  
und  in n ig ste  D an k b ark e it.

G alizien w'ird n i^  auflu iren  gegen  iede besonders 
t& te ii u n v e r l ie n t p ro teg irte  aush ind isc lie  Oon- 

cu rręn irtau fzu tra lten , w eil eś" d iese einzige e jg en e B g ro s- 
sere  In d u s tr ie  gfshoberi n ich t aber dem  U n te rg an g e  ]ireis- 
gegeben  w iiiischt, ^ e i l  es b esse r zu y e rs teh en  śoheint, 
a is  die A nliiinger d e r  rurniinischen und  d e r  a u f  "G ra n d  
d e r \'rernrbeituno- des frem dew  R ohstoffes in  f tm g a rn  so 
genąm w en ungarisohen  P e tr . In d u s trie , d a ^  d e r  W olil- 

C sSnd  d<^ L an d es  n ich t tlurch  den Im p o rt sondern  durch  
die in liindische E rzew gung und  den E k p o rt rdetselben siclf 
y e rg rb sse tt. D ie R ohoelg ruben  n ich t al5'er d iejłR .affiij^-ien  
begriinden  die P etro lenm ind-pS ne, denn w iilirend die e r- 
sffin  11 in F p lB  ih re r  Nat-ur sowol dem  .L ande ais auch  
specim l d e r an n en  ^B eydlkernng einen  y ie lse itigen  N utzen  

|tr a g e n , ^pa'ljleibt d»r Geyyinn d e r R ąffinerien  le d 'g l ic h in  
den Taschen^ e inze lner R affineriebesitzer un d  d e r G ros- 
h iind ler, w ó^egen  dass in liuuiische Ge.ld bei d e r Y e ra rb e i­
tu n g  d e * fre m d e n  Rohstoffejg^ dem  A uslande a u sg e lie fe rt 
w ird . M z .

Ą'Cein/ petrolu. Tetroleumpreise.

WiedmfflOOA;'/ (“ ■) od 1 do 3 m a rc a  2P2f> —  2 4 'g jj z łr
„  „ 4 „ G , ,  24 —  24'2f> „

,  7 ,  i s t  .  23"50 —  24

„  10 „ 3 1  „ 2g-25 —  2.T50 „
„  „ „  1 ó k w ie tn ia  —  23-5ljj .,

T r y e s t  1 00/f/ z k o ń cem  m a rca  9.30 —  z lr,

.H a m b u rg  507,y/ „ „ 7'50 m rk.

B re m a  „  „ H K 1 • 7'40 „
A n tu  e.rpia 1007,y/ ,, ,, 18 '50  fr.

N o r-y  Y o f l i  1 g a l . ,. „  8150 a nt.

P h ila d e lp h ia  „ „ ,, 8 '37 „

S u ro w ie c  7-63 „

C s r ty ^ lia ty  99;63 —  100 50

I l o r y s ł a w  z ikbAep.m m arca .

W o s k  z ie flp iy  n a jc e ln ie js z y  .• 34'25 —  3<1'50 z łr.
„ p r im a  29 ‘25 —  29-50 „

R o jia  O
P^araffina 68, c c r e z y n a  b ia ła  I  72 — 72mC(J|ll 6fi— GYrSO, cero - 

z y u a  ż ó łta  I  G‘2— G3, I I  5S-50— 59, św ie ce  la n e  73 '50 — 74.
P e tr o l nr. 0 21-75— n r. I 2 P 2 5 —21-50.,, nr. I I  17-75—17. 

O lej z ie lo n y  z h a rr o llą  4'75. n ie b ies k i 5-75  z lr . l o ć ą  D rohoT iycz.

N a k ł a d e m  T o w a r z M l t c a  u a f f o t ą e i / o . Odpowdedzialny redaktor Józef-.Pisz. Drukiem J. Pisza w Tnrnowie


